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    Brendan Reichs chciałby zadedykować tę książkę swojej pięknej


    żonie Emily, idealnej, nowo narodzonej córce Alice isynowi


    Henry’emu, wcielonemu żywiołowi. To Wy jesteście sensem życia.


    
      
    


    Kathy Reichs chciałaby zadedykować tę książkę swoim wspaniałym


    irlandzkim iłotewskim krewnym. Tá grá agam duit. Es jūs mīlu.

  


  
    

    
      PROLOG
    


    
      
    


    97 dni wcześniej


    
      
    


    Lekka bryza przemykała wśród wydm Turtle Beach.


    Delikatne podmuchy wzbijały kłęby białego piasku, poczym niknęły ześwistem wciemnym lesie zaplażą.


    Niebo było ogromne, ciemne ibezksiężycowe. Choć słońce zaszło już dawno temu, powietrze pozostało parne, duszne iciepłe.


    Kolejna spokojna noc naLoggerhead Island.


    Lecz nietętniąca życiem jak zwykle.


    Tuż zagranicą lasu, pod majaczącym nahoryzoncie Tern Point, stado małp zgromadziło się wysoko pośród gałęzi sosny długoigielnej.


    Wciszy.


    Obserwując poszycie leśne.


    Poniżej, namałej łące, która otaczała potężne korzenie drzewa, łopata to wznosiła się,to znów opadała. Świeża ziemia lądowała naszczycie sterty sięgającej kopaczowi dokolan.


    Człowiek ów miał nasobie grubą brązową pelerynę, zupełnie nieodpowiednią naduszący upał. Przytłaczała go, wydęta, sięgająca ażpoczubki znoszonych czarnych buciorów.


    Nazmarszczonych brwiach lśnił pot.


    Postać znieruchomiała, uśmiechnęła się domałpiej publiczności, zadowolona, żema zkim dzielić tę chwilę.


    Lata wyczekiwania, apóźniej miesiące drobiazgowego planowania.


    Wkońcu nadszedł czas.


    Gra wkrótce się rozpocznie.


    Kopacz wrócił dopracy, cierpliwie, wytrwale dłubiąc wżyznej, czarnej glebie. Dół miał już trzy stopy iwciąż się pogłębiał.


    Już prawie koniec.


    Kopacz znów zrobił sobie przerwę. Przeciągnął się iodetchnął głęboko, chłonąc odurzającą woń iłowatej ziemi, mokrej trawy iwiciokrzewu.


    Wyrwał mu się chichot – przenikliwy ijakby ptasi. Rozbrzmiewał przez długą chwilę, poczym umilkł zatonalnym piskiem.


    Naczelne wgórze uniosły się zniepokojem, świadome niebezpieczeństwa. Dwa młode samce czmychnęły wyżej, wcień leśnego okapu. Ale reszta została. Urzeczona. Zapatrzona.


    Rzuciwszy łopatę, kopacz sięgnął dopłóciennego worka iwydobył zniego małe zawiniątko. Ucałował je iznabożną czcią złożył wdole.


    Gra była gotowa.


    –Ateraz mnie znajdź – wyszeptał. Dudnienie jego serca było dość głośne, byuciszyć żaby.


    Nucąc niemelodyjnie, kopacz zasypał dół iprzykrył go opadłymi liśćmi. Cofnął się okrok. Drżącym palcem namacał guzik zegarka narękę. Wcisnął.


    Ding.


    Dziecinny chichot rozbrzmiał raz jeszcze.


    Zrobione. Klucz został zakopany.


    –Czas nazabawę.


    Podniósłszy worek iłopatę, nieznajoma postać przepadła wśród cieni.
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      ROZDZIAŁ 1
    


    Kołowrotek zazgrzytał, niemal wyrywając wędzisko zmoich palców.


    –Hej! – Chwyciłam mocno wędkę. – Złapałam jakąś energiczną sztukę!


    –Spokojnie. – Zciemnobrązowych oczu Bena biła przestroga. – Żyłka pęknie, jeśli nie będziesz ostrożna.


    Tern Point, Loggerhead Island. Ben Blue ija siedzieliśmy naszerokim skalnym występie dwadzieścia stóp nad Atlantykiem. Tkwiliśmy tam odgodziny, ryby nie brały.


    Ażdotej chwili.


    –Comam robić?! – Pierwszy raz wżyciu łowiłam naspinning imiałam wgłowie kompletną pustkę. Wytarłam spoconą dłoń oszarą koszulkę polo.


    –Obie ręce nawędzisku! – Czułam, żeBen najchętniej przejąłby wędkę, ale stłumił wsobie to pragnienie. – Popuść trochę, ściągnij, apotem jeszcze raz popuść. Tylko uważaj. To nie jest sprzęt dosportowego łowienia.


    Posłuchałam jego instrukcji, pozwalając, byryba sama się zmęczyła. Wkońcu tuż pod powierzchnią wody mignęła mi trzepocząca się srebrna smuga.


    Ben gwizdnął, odgarniając zaucho długie doramion czarne włosy.


    –Spora sztuka. Piękna zdobycz.


    –Dzięki. Przejmiesz? – Ręce ażmnie paliły odtej niekończącej się walki. – Ten potwór ani myśli się poddać.


    Ben wziął wędkę. Pod jego czarnym podkoszulkiem iobciętymi spodniami khaki naprężyły się mięśnie. Spośród wszystkich Nosicieli to Ben był najsilniejszy. Inajbliższy naturze. Większość wolnego czasu spędzał naświeżym powietrzu, oczym świadczyła jego miedziana opalenizna.


    Rodzina Blue twierdzi, żewywodzi się odplemienia Sewee – miejscowych Indian, którzy przed trzema wiekami znikli zkart historii. Oczywiście, nie ma nato żadnych dowodów. Tylko nie wspominajcie otym przy Benie.


    Mała łódź Bena, Sewee, jest naszym podstawowym środkiem transportu. Stara, szesnastostopowa motorówka Boston Whaler służy nam doeksplorowania wysp barierowych wokolicach Charlestonu. Iwynajdywania najlepszych łowisk, takich jak to.


    Kilka chwil później nakońcu mojej żyłki zawisł lśniący, miotający się jeniec. Ben podciągnął go nawysokość oczu.


    Moja zdobycz była srebrzysta, długa napółtorej stopy icała pokryta drobnymi łuskami. Zpyska wyciekła jej wąska strużka krwi.


    –Makrela królewska. – Ben wyciągnął haczyk iuniósł rybę zajedno zeskrzeli. – Dwadzieścia funtów... całkiem spora. Dobrze, żesię nie zerwała.


    Złowiona ryba łapała powietrze, nadaremnie szukając tlenu. Nasze spojrzenia się spotkały.


    Nagle przestałam się dobrze bawić.


    –Wrzuć ją dowody.


    –Co? – Ben zmarszczył brwi. – Dlaczego? Ten gatunek jest bardzo smaczny. Moglibyśmy też sprzedać ją natargu rybnym wFolly Beach.


    Szczęki makreli wciąż pracowały, otwierając się izamykając, ale już nie tak energicznie. Naczubku pyszczka powstała bańka. Pękła.


    –Wrzuć – powtórzyłam, tym razem ostrzej. – Niech sobie jeszcze pożyje.


    Ben nachmurzył się, ale dobrze wiedział, żedyskusja nie ma sensu. Wciągu ostatniego roku chłopcy pogodzili się zfaktem, żejestem uparta irzadko przegrywam naargumenty. Zwłaszcza kiedy się zaprę. Zupełnie jak moja ciotka Tempe.


    Być może słyszeliście odoktor Temperance Brennan, najsłynniejszym antropologu sądowym świata. Niektórzy mówią oniej poprostu „ta odkości”. To moja cioteczna babka, oczym dowiedziałam się powypadku mojej matki, kiedy zamieszkałam zojcem, Kitem.


    Jest też dla mnie wzorem donaśladowania. Idolem. Chcę być taka jak ona. Mogłabym nosić wisiorek znapisem „Acozrobiłaby Tempe?” przez siedem dni wtygodniu, dwadzieścia cztery godziny nadobę. Moją największą ambicją jest zostać równie wyśmienitym naukowcem jak Tempe. Rozwiązywać sprawy tak jak ona. Odcisnąć swoje piętno.


    –No dobra, koleżanko. – Ben chwycił naszego jeńca zagłowę iogon. – Ciesz się, żemoja przyjaciółka to kompletny mięczak.


    Wziął zamach icisnął makrelę zpowrotem dooceanu. Uderzyła wwodę imachnąwszy ogonem, znikła nam zoczu.


    –Złapaliśmy ją – powiedziałam. – Na tym polegała cała zabawa. Przynajmniej dla nas, bonie sądzę, żeby ryba się ztym zgodziła.


    –Jak tam sobie chcesz. – Ben zaczął pakować sprzęt. – Chodźmy znaleźć resztę. Hi pewnie już się poddał.


    Przymocowałam haczyki dowędzisk, poczym rozejrzałam się powystępie wposzukiwaniu śmieci. Fajnie było wędkować razem zBenem. Nie spędzaliśmy zbyt dużo czasu sam nasam. Poza tym Ben często przestawał się odzywać, kiedy Hi iShelton byli wpobliżu. Zapewne dlatego, żeci dwaj nie dawali nikomu dojść dogłosu.


    Ben skończył już szesnaście lat ibył najstarszym zNosicieli. Miał nawet prawo jazdy. Ztego powodu powinien pełnić rolę naszego przywódcy, wolał jednak, żebym to ja podejmowała decyzje. To dość zaskakujące, wziąwszy pod uwagę, żebyłam jedyną dziewczyną, wdodatku najmłodszą, bomiałam dopiero czternaście lat, iwciąż uczyłam się oCharlestonie. Ale Ben zwykle pozwalał mi robić poswojemu.


    No icałkiem nieźle wyglądał, musiałam to przyznać, chociaż traktowałam go wyłącznie jak brata. Ben mnie fascynował, ale też irytował. Często nie potrafiłam rozszyfrować, cosię kryje zatym jego przenikliwym wzrokiem. Dochodziłam wówczas downiosku, żezcałej sfory to jego rozumiem najmniej.


    Zabezpieczywszy sprzęt, zeszliśmy dolasu poniżej. Ledwie postawiłam stopę naziemi, kiedy zlistowia wystrzeliła szara plama.


    –Coop, donogi! – Wcale nie miałam ochoty nacios całym ciałem wprzeponę. Pamiętając onowym szkoleniu, wolfdog wyhamował iprzytruchtał, byusiąść koło mnie.


    –Dobry pies. – Podrapałam go zauchem. – Gdzie twoja rodzinka?


    Namoje pytanie odpowiedział szelest liści. Odwróciłam się izobaczyłam, żeMgiełka przycupnęła przy wielkim cedrze zamoimi plecami. Szara wilczyca przyglądała mi się wciszy, poczym ustąpiła miejsca swojemu towarzyszowi, owczarkowi niemieckiemu, którego nazwałam Polo. Zanimi brat Coopa, Buster, naprzemian żuł patyk inim potrząsał.


    –Leć – powiedziałam.


    Coop wystrzelił zpowrotem między krzaki, ajego krewni podążyli wślad zanim.


    –Trzymanie się zwatahą wilków to porąbany pomysł. – Ben otarł wierzchem dłoni pot zbrwi, choć temperatura była umiarkowana. – Bez względu nato, czy należy doniej matka twojego kundla, czy nie.


    –Nie bądź mazgajem – droczyłam się. – Przecież to wzasadzie pieski salonowe.


    –Piesek salonowy nie odgryzie ci twarzy. Ani cię nie zeżre.


    –Hej, my też tworzymy sforę, pamiętasz? – Namierzyłam ścieżkę jeleni, którą dotarliśmy doTern Point, iruszyłam przez las. – Dlaczego mielibyśmy bać się innej?


    Ben nie odpowiedział. Prawda wciąż go uwierała. Nie to comnie.


    No więc jest tak. Poprzedniej wiosny moi kumple ija złapaliśmy paskudnego superwirusa. Ja.Hiram. Shelton. Ben.I, rzecz jasna, mój wolfdog, Coop.


    Winowajcą był patogen stworzony przez doktora Marcusa Karstena, byłego szefa mojego ojca wInstytucie Badawczym Loggerhead Island. Próbując się wzbogacić wniezbyt rozważny sposób, Karsten połączył DNA dwóch różnych rodzajów parwowirusa iprzez przypadek stworzył zupełnie nowy szczep. Paskudny.


    Nanasze nieszczęście ten mały, wredny drobnoustrój okazał się zakaźny dla ludzi. Zaraziliśmy się nim, kiedy ratowaliśmy Coopa, którego Karsten porwał, bywykorzystać dobadań nażywym organizmie.


    Zaczęło się odchoroby. Bóle głowy. Gorączka. Omdlenia. Dowyboru, dokoloru.


    Potem przyszły zmiany. Zaczęliśmy ewoluować. Czy raczej dewoluować.


    Nawet teraz ciężko mi to opisać. Mój umysł wije się iwykręca, sięgając donowych zakamarków podświadomości. Zmysły wskakują nanajwyższe obroty, są wrażliwsze niż ujakiegokolwiek człowieka.


    Czasem tracę nad tym kontrolę, ulegam pierwotnym instynktom. Obcym impulsom. Zwierzęcemu pragnieniu polowania, zaspokojenia głodu, walki. Reszta ma podobnie. Mniej więcej.


    Choroba, koniec końców, ustąpiła, ale zmiany nie. Nasze ciała uległy transformacji. Tyci wirusowy najeźdźca napisał sobie nasz kod genetyczny odnowa, wplatając psie DNA wpodwójne helisy człowieka.


    Zmienił nas. Ukrył wilka wewnątrz komórkowego planu.


    Zespolił wsforę.


    Teraz jesteśmy Nosicielami. Ażdoszpiku kości.


    Najbardziej przerażające jest to, żenie wiemy, czy choroba ustąpiła nadobre. Ani czy mutacje są trwałe. Czy przybiorą nasile? Czy miną zczasem? Nie mamy pojęcia. Gdy zginął Karsten, straciliśmy dostęp dowiedzy owirusie.


    Nie znaczy to, żesię poddaliśmy. Nie mamy odpowiedzi, ale zamierzamy je znaleźć. Jak? Wciąż nad tym pracujemy.


    Ben ija szliśmy dalej ścieżką wstronę niewielkiej polany.


    Biiip! Biiip!


    Ben rzucił mi porozumiewawcze spojrzenie. Wodpowiedzi przewróciłam oczami. Najwyraźniej Hi jeszcze się nie poddał.


    Biiip! Biiip! Biiip!


    Wchodząc nałąkę, usłyszałam poruszone głosy.


    –No to kiedy wracamy? – Shelton Devers poprawił zsuwające się znosa okulary wczarnych oprawkach. – To było nudne, jeszcze zanim się zaczęło.


    Shelton jest niski ichudy, ma ciemną skórę barwy czekolady irysy typowe dla mieszkańców Kioto. Czarny ojciec, azjatycka matka. Sami rozumiecie.


    Stał pośrodku polany zeskrzyżowanymi rękami iznudzeniem wypisanym natwarzy. Miał nasobie żółtą bluzę zkapturem iwizerunkiem Pac-Mana oraz zaduże spodenki dokoszykówki, które wisiały najego chudej miednicy jak ubrania nawieszaku.


    –No ipocoto zniechęcenie? – zapytał Hiram Stolowitski. – Już raz znaleźliśmy zakopany skarb, zgadza się?


    –Dobry powód, żeby dać sobie siana – odparował Shelton. – Wyczerpaliśmy już swój życiowy limit.


    –Jeszcze nie. – Hi skupił się zpowrotem naurządzeniu, które trzymał wdłoniach. – Skrzynka powinna być właśnie tutaj. Mniej więcej. Tylko muszę ją znaleźć.


    –Jak dotąd znalazłeś tylko kapsle odbutelek, jakieś kombinerki idietetyczną colę.


    –Zmieniłem ustawienia, żeby ignorował metalowe śmieci. Koniec zfałszywymi alarmami.


    –Koniec zewszystkim. Ustrojstwo tylko piszczy.


    Strój Hi przyprawiał ooczopląs: czerwona opaska Adidasa nagłowie, niebieska hawajska koszula, adotego białe szorty. Wdłoniach trzymał wykrywacz metalu Fisher Labs F2, prosto zpaczki, którą rano odebrał. Odtrzydziestu minut przeczesywał polanę, twierdząc uparcie, żecoś tu zakopano.


    Pucołowaty, poczerwieniały natwarzy Hi wyglądał, jakby przed chwilą zakończył bieg nasetkę, anie wędrował skrupulatnie wzdłuż siatki współrzędnych. Bez wątpienia bywał wkurzający, ale szanowaliśmy jego naukową dociekliwość. Uwielbiał eksperymenty, gadżety irozgryzanie zagadek. Zwykle wierzyłam mu nasłowo.


    Tego dnia nie wszyscy mieli tyle wyrozumiałości.


    –To jakaś głupota. – Shelton, komputerowiec, wolał włamywać się nastrony internetowe, niż włóczyć się polasach. – Sprawdź jeszcze raz GPS. Może to nie tutaj. Poza tym kto miałby tu coś zakopywać? Naterenie prywatnym.


    Loggerhead Island to prywatny ośrodek badawczy zrezerwatem zamieszkanym przez gromady żyjących nawolności rezusów. Środowisko jest niemal całkowicie nienaruszone, bez żadnych stałych budynków, zwyjątkiem głównego kompleksu IBLI.


    Wpadaliśmy tu często zwizytą. Loggerhead należało dotych nielicznych miejsc, wktórych mogliśmy być zupełnie sami.


    –Strona podawała właśnie te współrzędne – upierał się Hi. – To pierwsza geoskrzynka ukryta naLoggerhead, aja zamierzam ją znaleźć.


    –Odkiedy masz takie nowe cudowne hobby? – zapytał Ben.


    –Odkąd zamówiłem wykrywacz, czyli odjakiegoś miesiąca. Ateraz nie zawracaj mi głowy, muszę zbadać tę polanę. Kryjówka znajduje się wpromieniu stu stóp.


    Leniwa niedziela. Zbraku lepszych pomysłów wybraliśmy opcję domyślną – wałęsanie się poLoggerhead. Ponaszym azylu. Jak zwykle popłynęliśmy Sewee nawyspę, apotem ruszyliśmy przez lasy okalające Tern Point, stożkowaty pagórek napołudniowo-wschodnim cyplu. Hi się uparł.


    –Wyjaśnij mi to jeszcze raz – poprosiłam, niepewna, czy dokońca ogarniam tę koncepcję.


    –Szukam geoskrzynki. – Hi ijego nieskończone pokłady cierpliwości. – To taka gra. Ktoś zakopuje albo ukrywa pojemnik zjakimś przedmiotem wśrodku, apotem zamieszcza wsieci współrzędne.


    –Skąd wiesz, żejest tu zakopany? – Shelton, jak zawsze sceptyczny.


    Hi szedł dalej, powoli przesuwając wykrywacz to wprzód,to wtył.


    –Stąd, żewedług mojego iPhone’a znajdujemy się dokładnie wmiejscu wskazanym przez współrzędne, awskazówka mówiła, żeby „patrzeć pod nogi”.


    –Krótko mówiąc, głupota tej gry poraża – podsumował Shelton.


    –Sam porażasz – odparował Hi.


    –To może ja potrenuję łączenie, kiedy Hi będzie szukał – zaproponowałam, wiedząc zgóry, żepomysł nie przypadnie chłopakom dogustu.


    Cała trójka jęknęła. Tak jak sądziłam.


    –Musimy doskonalić nasze umiejętności – upierałam się. – Poconam one, jeśli nie będziemy nad nimi panować?


    Hi chrząknął, nie odrywając wzroku odwyświetlacza LCD.


    –Boto upiorne. – Shelton zadrżał, chociaż było ciepłe, październikowe popołudnie. – Iinwazyjne.


    Ben pokiwał głową.


    –Nie powinnaś włazić innym ludziom dogłów.


    Ekspozycja nasuperwirusa wiązała się zjednym podstawowym... efektem ubocznym. Korzyścią? Przekleństwem?


    Mówimy nato „fleszowanie”. Gdy zbliża się przemiana, nasze umysły wypaczają się ztrzaskiem, uwalniając moce, anasze zmysły zyskują niewiarygodną jasność. Wzrok, węch, słuch, smak. Nawet dotyk.


    Wilk wyłania się napowierzchnię, przez cojesteśmy czujniejsi, silniejsi.


    Nosiciele.


    Tyle żeewolucja nie przebiega jedną utartą ścieżką. Nakażde znas wirus wpłynął inaczej. Być może mutacje były unikalne, wzależności odindywidualnej sekwencji genów. Bez względu naprzyczynę nasze umiejętności się różnią. Hiram ma wzrok jak orzeł pooperacji laserowej. Shelton słyszy szelest pojedynczych piór trzepoczącego skrzydłami wróbla. Ben staje się silniejszy iszybszy, jak byk nasterydach, amój nos potrafi zwęszyć emocje, podstęp istrach. Oinnych rzeczach wolelibyście nawet nie wiedzieć.


    Ostatnio zaś nasze moce osiągnęły zupełnie nowy poziom.


    No, przynajmniej moje.


    Chłopcy tak nie potrafią. Nie lubią tego. Ale kiedy sfora jest blisko, czasem potrafię dotknąć umysłów pozostałych Nosicieli. Usłyszeć ich myśli iprzekazywać im własne. Ten talent przydał nam się więcej niż kilka razy. Ocalił nam życie.


    –Tylko raz, błagam – poprosiłam, ale stanowczym tonem. – Muszę ocenić, coCoop wnosi donaszej mieszanki.


    Kolejne dramatyczne jęki, wkońcu jednak chłopcy przerwali swoje zajęcia.


    –Wporządku. – Hi.


    –Jak tam chcesz. – Shelton.


    –Jeden raz. – Ben uniósł palec. – Jeden.


    Kiwnęłam głową, poczym zamknęłam oczy iwyciszyłam umysł. Wziąwszy głęboki oddech, sięgnęłam wsposób, którego nie potrafię dokońca opisać. Moje myśli powędrowały wdół, wstecz, głęboko dopierwotnego centrum mózgu.


    Wyobraziłam sobie helisę DNA. Podwalinę genetycznego istnienia.


    Doskonaląc koncentrację, wyobraziłam sobie, jak rozpinam helisę niczym zamek.


    TRACH.


    Flesz przemknął przez moje ciało niczym rzeka płynnej lawy. Ażsię zachłysnęłam. Moje pory eksplodowały potem, kiedy nazewnątrz wyszedł wilk.


    Choć przywoływanie mocy przychodziło mi zcoraz większą łatwością, pierwsze uderzenie wciąż stanowiło wyzwanie dla moich mechanizmów obronnych. Było jak dzika bestia grasująca wsystemie nerwowym. Pod słabą ikruchą kontrolą. Wnajlepszym razie.


    Skupiwszy się, zanurkowałam wswoją podświadomość. Obraz każdego Nosiciela pojawił się, wyostrzył. Najpierw Hi, potem Shelton. Parę chwil później wmoich myślach wykrystalizował się Ben.Czułam Coopa, czekającego wpobliskich lasach.


    Płomieniste więzy połączyły grupę. Złota chmura spowiła każdego jej członka.


    Nosiciele. Słuchajcie.


    Wiadomość uderzyła wniewidzialną barierę. Spróbowałam jeszcze raz, mocniej się koncentrując.


    NOSICIELE. SŁUCHAJCIE.


    Tym razem przepchnęłam słowa wzdłuż ognistych sznurów. Chłopcy drgnęli, jakby ktoś ich uderzył. Ich lśniące oczy otworzyły się szerzej wzaskoczeniu.


    Zbadałam dzielącą nas mentalną barykadę, która nas rozdzielała. Szukałam wniej słabych punktów. Nagle zapora pękła, poczym rozpadła się nakawałki.


    Umysły pozostałych Nosicieli otworzyły się jak wrota śluzy. Zalały mnie myśli iuczucia. Zmartwienia. Nagie emocje. Przypadkowe strzępy cudzych wspomnień. Powódź informacji niemal wypłukała mój mózg doczysta.


    Walczyłam, żeby oprzeć się szturmowi, bowyczuwałam wnim zagrożenie dla mojej poczytalności.


    Co zniszczyło barierę? Jakim cudem się przebiłam?


    –Jaką barierę? – prychnął Hi. – Cosię tak drzesz?


    –Tory! – Dłonie Sheltona wystrzeliły wstronę jego głowy. – To boli! Przestań.


    Ben stał niewzruszony, krzywiąc się ipatrząc wprzestrzeń niewidzącym wzrokiem.


    –Wynoś się – wybełkotał.


    Rozglądałam się gorączkowo, nic nie rozumiejąc. Mój umysł zaczął wariować, usiłował zawszelką cenę zablokować powódź myśli, która zalewała mi mózg.


    Widziałam drzewa. Niebo. Wykrywacz metalu. Coopa posuwającego się wstronę polany, nieodrywającego oczu odmoich.


    Jakby wyczuwając, żeznalazłam się wniebezpieczeństwie, wolfdog powalił Sheltona, który runął naziemię zpełnym zaskoczenia sapnięciem. Złoty blask jego oczu nagle zgasł.


    
      
    


    [...]
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